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v strajki łik in Rozgrytou atą obecnie sp raw a '

D alsiejsry diiert uważany jest 
zm przełomowy w strajku włókien 
jiicżym i kotoniarskim w Łodzi. 
Dziś bowiem odbędzie się przy 
Udziale czynników rządowych  
Wspólna konferencja przemysłów  
ców  Włókienniczych z delegata-

Sejm pracował 
nad poprawcami

uuwalnuml w Swadę
Wczoraj obradowało w Sejmie kflka 

fcomiayj oad poprawkami Senatu, uziś 
*0 4-ej po południu odbędt.e b*ę plenar 
ne posiedzenie Sejmu. Porządek dzień 
uy odejmuje 17 punktów, 59 to prze­

ważnie poprawki Senatu* u  Ue dziś 
jwyczerpany zostanie porządek dzień- 
ipy nastąpi również zamknięcie sesji 
^budżetowej dał parlamentarnych. W 
każdym bądz razie zamknięcie sesji na 
stąpi najpóźniej w środę albo w czwar 
lek bieżącego tygodnia.

Pochody i wydatki
partstw&

Ogólna Odma dochodów ełcwto- 
Wycn w stycada p. r. wyitosfia 
150477 tya. zt, a w łutym — 1&MM1 
tys* wydatki zas w istycznte— 180S9S 
tys, zL, w lutym — 170543 tys. zL a 
więc wyniki deficyt i w styczniu —  
2 4 4 6 1  tys. iL , w latym —  2&502 tyś.

Od 1. IV m i  raka do 1
1933 r. dochody Skarbu
1 4 3 0 7 0 8 .0 0 0  t L f  Wydatki — _______
tys. t i ,  dertcyt więc wyraża się sumą 
2w.7tOOOO « .

Deficyt ten będzie zapewne pokryty 
częściowo z rezerw skarbowych, czę­
ściowo z emisji biletów skarbowych, 
nchwajoaej pmes Sejm.

M M atc  kapłaAftwa
Ksiądz arcybiskup dr. Leon Wałąga 

obchodził wczoraj 50-lecie kapłaństwa. 
U roczystości, związane z obchodem, 
odbyły się w  Tuchow ie. Wzięli w nich 
tidzfel ks. metropolita Twardowski ze 
Lwowa, ks. biskup Lisowski, nowo- 
mianowany biskup tarnowski i około 
4 0  księży.

mi związków robotniczych.
Jak słychać, związki ZZZ za­

mierzają zgłosić na konferencji 
wniosek o poddanie zatargu pod 
arbitraż rządu. Delegaci ZZZ wy 
sunąć mają propozycję urządze­
nia plebiscytu wśród strajkują­
cych włókniarzy, aby ci w drodze 
g.osowania mogli wypowiedzieć 
się, czy są za arbitrażem, czy też 
przeciw, jak  się zdaje, większość

robotników wypowie się za arbi­
trażem, któremu przemysłowcy 
są przeciwni.

Strajk w fabrykach kotono­
wych zmierza ku zakończeniu. 
Robotnicy wyrazili zgodę na ob­
niżkę płac o 3 0  proc., tak, iż na 
konferencji, wyznaczonej rów­
nież na 28  b, m. nastąpi prawdo­
podobnie podpisanie nowej umo­
wy.

Min. Spraw  Z ag r. F ran cji, 
Pau l Bonęour w ygłosi! w cgoraj 
dłuższe p m m ó w ten te  do prżed  
stftwicieli p rasy  zagraniczne} 
Boneotir podkreślił, że W chwi 
ił obecnej ro zg ry w a się spraw a  
pokoju lub w ojny. Konferencja  
rozbrojeniow a musi doprow a­
dzić do pom yśm ych  rezultatów , 
w przeciw nym  razie św iatu gro

Znów teror i sabotaż w Hiszpanii
Bomby pod gmachem policji i wodociągami, kościoły w ogniu

PARYŻ (P A T ). W  G renadzie! 
przed gm ach  prefektury policji 
podłożono kilka bomb, której

w ładze policyjne na cz a s  usunę I 
ły , a  w  A licante w ysadzili w po! 
w ietrze wieżę w odociągow ą. 

R ząd  w ydał gubernatorom

prow incyj polecenie energiczne  
go zw alczan ia teroru  i akcji &  
botażow ej.

Japonia krytykuje Ligą Narodów
w dokumencie zawiadamiającym o wystąpieniu

T Ó K I0. (P .A .T .) . Zawiadomię 
nie o wystąpieniu Japonii t  Ligi 
Narodów, przesłane do Genewy, 
zaw iera obszerne motywy, które 
skłoniły Japonję do wycofania się

z instytucji genewskiej. Japońja  
zarzuca Lidze Narodów, iż rżeko 
mo przywiązyw ał* włęks?e zna­
czenie do utrzymania formuły, ńie 
dającej się zastosow ać, niż do u -  
sunięcia źródeł przyszłych kon­

fliktów. Japonja była zmuszona 
Stwierdzić istnienie nie dającej 
się pogodzić różhicy poglądów  
pomiędzy Japohją a Ligą Naro­
dów w sprawie polityki pokoju.

Panika w podpalonym kościele
w mieście Montreal w Kanadzie

M O N T R EA L (P A T ). P o ż a r  
zn iszczył doszczętnie kościół 
katolicki pod w ezwaniem  św. 
Jak óba w M ontrealu (K anada). 
S tr a ty  p rzew yższają półmiljo- 
na dolarów .

Aresztowano dwie osoby, po

Ofi«rq padły dwie samatne kobiety
Wczoraj po południu, dokona- 

no w leste imęd?y Otwockiem a
ifródbarowem bezczelnego na 

rabur 
Iły dv

trawicie; Janina Brzeska i Helena

apa
4u rabunkowego. Ofiarą rabunku 
padły dwię warszawianki, a mią-

Szpilrajn. zamieszkało ostatnio 
w jednym z pensjonatów w Sród- 
bórowię.

Korzystając i  ładnej pogody, 
wybrały się one na przechadzkę

dc pobliskiego lasu. W  pewnej 
chwili napadło na nie kilku dra­
bów i pod groźbą nożów sterory  
zowałp je.

R  Brzeskiej rabusie zabrali fin 
tro i 4 0  zł. w gotów ce, Zaś p, 
Szpilrajn zegarek.

Powiadomiona o napadzie po­
licja, natychmiast wszczęła posźu 
kiwania, dotychczas jednak bez 
wyniku.

Wyrzucił brata z pociągu!
Braeia W ładysław  i Jan SaCho 

w ieecy, mieszkańcy Karczewa, 
prowadzili od dłuższego czasu  
wspęlne trąnzakęje handlowe. 
Na tem tle dochodziło do czę­
stych kłótni między braćmi. 
W czoraj bracia wspólnie wyj«* 
chali s Karczewa de Warszawy.

41 Zeszyt

W  czasie jazdy doszło znów do 
kłótni. Rozwścieczony W łady­
sław,. nie panuje nad sobą, otwo  
rzył gwałtownie drzwi i wyrzucił 
brata z pociąu! Na alarm p°ciąg  
zatrzymano. Ciężko rannego Ja ­
na odwieziono do azpitala* a w ła  
dysława artistowaaOb

dejrzane o podpalenie. W  chwl
li wybuchu pożaru w kościele  
znajdow ało się przeszło dw a ty  
siące  w iernych. W panice, któ-

zt k atastro fa .
Tę sam ą opinję w y raża  jedne 

eześnia p rasa  rum uńska, podno 
sz ą c  stanow isko Polski i M ałej 
E n ten te ‘y  w spraw ie pom ysłu  
M ussoliniego. P ra s a  belgijska 
również w ystępuje przeciw  te­
mu projektow i i n azyw a w ręcz  
„nonsensem  i zbrodnią, aby do 
krajów  o  t . żw . interesach  o g ra  
nieconych Zaliczać Polskę i Bel
m " *

„Mały gin" 
został uratowany

MOSKWA (P A T ) —  Bksftędy 
cji ratunkowej, wysłanej na po­
moc łamaczowi lodów *,Małygtn4‘ 
udało się po długich wysiłkach* 
prowadzonych w niezwykle trud­
nych warunkacjh zimy podbiegu­
nowej, ściągnąć okręt ze skały, 
pa Którą w jęętół pwa^miesiące te 
tnu.

Epidemia wścieklizny 
na Bukowinie

CZERNIOW CE. (P .A .T .) . Na 
Bukowinie panuje silna epidem- 
Ja wścieklizny. Na jednem z przed 
mieść Czerniowiec wściekły pies 
pokąsał 7 osób ,które natych­
miast przewieziono do m iejsco­
wego Instytutu Pasteura

ra  pow stała, w tefs osób dozna­
ło obrażeń cielesnych. C z te ry  
kobiety ciężko ranne  
ziono do szpitala.

G I E Ł D A
Obroty mniej, niż średnie, tendencja 

przew ie- j mocniejsza' dla dewiz na Nowy Jork:.
I Dolar — 8,87, rubel złoty — 4,76 i pół.

hitlerowcom
. W  dniu wczorajszym odbył 

się szereg manifeateteyj, zorga­
nizowanych przez Żydów war­
szawskich, jako protest prze­
ciw barbarzyństwu hitlerow­
ców. O godzinie 12-ej w P ol na 
placu przy ul. Nalewki 2a od­
był się wiec urządzony przez 
żydowskie zrzeszenie studenc­
kie.

Na wiec przybyło kilka tysię 
cy osób. Bezpośrednio po wie* 
ću, pa którym uchwalono prote 
stacyjne rezolucje utworzył alf 
samorzutnie pochód, który po* 
dąży! w kierunku ulicy Plusa 
XI, gdzie mieści się konsulat 
niemiecki. W  drodze do pocho 
du przyłączyli się przygodni 
przechodnie.

Z pośród tłumu padały okrzy 
ki: „Precz z Hitlerem*1, „Piecz 
z łapami pruskleml od Pomo­
rza!*4 „Nie damy Gdah$ką‘ł. 
Wpobhźu ul. Plusa XI mani!©* 
stantom zastąpi! drogę oddział 
policjantów*/

Tłum rozproszono- Kłlkadżle 
siat osób usiłówato zhów sfor* 
mować pochód, ale i tym razem 
policją uniemożliwiła te zamia­
ry.

W  godzinach popołudnio­
wych w  sali teatru Nowości od 
był się tłumny wiec. zwołany 
przez specjalnie utworzony ko 
mitet. Na wiecu frrźemawiaii naj 
wybitniejsi przedstawiciele spo 
|cczeń$twa żydowskiego. U- 
chwalóno protestacyjne rezolu 
cje, które przesłano na ręce p. 
ministra SpraW Żagrąnicznych. 
P o s ta n o w i*  Póza tem bez­
względnie bojkotować towary 
niemieckie.

Od godziny 5 &o T̂ eJ wlecz, 
wszystkie sklepy żydowskie by 
ły zamknięte.-

AKCJA PROTESTACYJNA 
W  CAŁYM KRAJU 

% szrtejftt miejścoWośei donoszą 0 
uchwakdSh protestacyjnych rad I żarzą 
4 6 ę  żydowkUli,
i  Jednocześni* wezwanie do Rządu ę 
m m * * * "  « nijewatgnpoKtóth

w Niemczach.
Protest uchwalił Związek Literatów 

i Dziennikarzy żydow skich* piętnując 
„nieludzkie gw ałty względem bezbrou 
nych żydów *.

Związek Rabinów w związku z ak­
cją  protestacyjną ogłosił na dzień wczo 
raj w y całodzienny p o st

ZAGRANICA 
W  szeregu miast zagranicą (we 

Francji, w Kumtmji) różne ugrupowa­
nia żydowskie urządziły wiece prute* 
stacyjne.

Liga Obrony Praw  Człowieka zw ró­
ciła się do prezydenta Stanów Zjedno­
czonych z prośbą, by zezwolił na emi­
gracją Żydów, prześladowanych w 
Niemczech.

DALSZE ŻBRODNlE 
HITLEROW CÓW  

P A T  donosi ż EsśCft ó bestjafekfem 
znęcania się nad rabinem Bereischem, 
i pobiciu jego źon>, znajdującej «ię w 
Odmiennym stanie, Konsul polski Inter* 
wenjowai u prezydenta re/encjł w Es­
sen.
( W  Kolonji żona kupcP Abraliamy nl 
Widok wJcfnćzających do inleszkanin hi 
tlerowców wyskoczyła oknem z 1-gO 
piętra i Odniosła poważne ran . I hitle­
rowcy m ino  to pobili Abraham:;, pp- 
tzem  ibfegfc

Sensacyjnego romansu z życia C I A C T D  A M  A D  I A  
wyższych sfer towarzyskich p. t. O l l I u I I l A  ł u / i l l j n
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Biegły bada piwnicę
w willi Zaremby w Brzuchowicach

W czoraj w Krakowie na saii 
rozpraw nadal panowała cisza. 
Zainteresowanie ogólne znów 
skierowane zostało na Brzucho- 
wice, gdzie wczoraj biegły, inż. 
Przetocki przeprowadził bada­
nie piwnicy dla ustalenia, czy pi 
wnica jest  wilgotna, czy sucha.

Inż. Przetocki poda sądowi wy 
niki badań prawdopodobnie dziś.

Zadaniem inż. Przetockiego by 
ło zbadanie, czy występuje w 
p.wnicy woda podskórna, ewen­
tualnie. czy wilgoć nie powoduje 
zla instalacja centralnego ogrze­
wania.

Z dotychczas otrzymanych 
ptzez nas wiadomości wynika, że 
istotnie piwnica jest  wilgotna i 
chusteczka mogła ulec zwilgotnie 
n i li , jak  to wysuwała obrona.

L IST Y  O GORGONOW EJ
W czorajsza poczta przyniosła nam 

przytłaczającą większość listów, doma 
ga'ących się kary na Gorgonową.

Dwie Czytelniczki, podpisane litera­
mi A. M, i J . K. z Rembertowa zaczy­
nają nawet swój list od „serdecznego 
podziękowania Harębie 'Halem bie?) 
za morowe zeznanie." i w nazbyt żarli 
wem przekonaniu o winie Gorgon owej 
w oła ją : „Czas już, żeby sprzątnąć tę 
żmiję, bo dośyć już dowodów." Obr.iy 
ślaią nawet Wyrafinowany sposób ka- 
ryt

Jeden z naszych Czytelników —  po

7-my dzień procesu
przeciw inż. Ruszczewskiemn

(m .)  W siódmym dn.u proce­
su inż. Ruszczewskiego, składał 
zeznania bezpośredni jego zwie­
rzchnik, naczelnik Pajor. Na sa­
mym wstępie świadek oświad­
czył, że właściwie był on tylko 
formalnie przełożonym oskarżo­
nego, a faktycznie funkcje ■ inż. 
R wykraczały daleko poza zasięg 
wydziału. Z zeznań naczelnika Pa 
jora wynika, że między Ruszczt- 
wskim a komitetem, mającym 
nadzór nad budową gmachu, wy 
nikały częste zatargi.

W  dalszym ciągu zeznawał b. 
naczelnik urzędu pocztowego w 
Gdyni, Gronek, który również 
przebywa w więzieniu, wskutek 
afefy Ruszczewskiego. Należy tu 
przypomnieć, że Gronek jes t  os­
karżony o pobran-e łapówek. Du 
że zainteresowanie wzbudzają ze 
znaria Benedykta Hertza.

licjant, nadsyła nam dłuższy list, uda- 
wadniając winę Gorgomw ej i m. In 
pisze: „Że Gorgonową jest zabójczy- 
nią to nie trzeba dwa razy mówić, lecz 
że nta dbbrych obrońców i sama jest 
również kut° ostro, więc może się wy 
ślizgiwać”... „Sprawa nie jest o Żarem 
blankę, lecz o  przejścia życiowe Za­
remby, któremu się wyszukuje co rusz 
tó nowy grze.h  z inną kochanką i co 
rusz to mu się przypina nową łatkę do

i tak już porwanego fraka"...
Inny nasz Czytelnik, znawca i miłoś 

nik psów —  omawia zachowanie się 
Luxa 1 również wyciąga nieprzychyl­
ne dla Gorgonowej wnioski

Zaledwie parę głosów odezwało słę 
w obronie Gorgonowej, mocno a t  ku 
ją c  władze śledcze ) s lo v .: za sposób 
prowadzenia śledztwa, a nawet obec­
nej rozprawy.

Brylant aktorki
(m .) Sw ego czasu olbrzym ią  

sensację w yw ołał w stolicy  zu­
chw ały  rabunek, dokonany 3-go  
października 1931 roku z w ysta  
w y sklepu jubilerskiego T ur- 
czyńskiego (O ssolińskich). J a ­
kiś drab - ak robata wybiw szy  
szybę, chw ycił drogocenny bry  
lant. jak się później okazało, 
w łasność znakom itej aktorki 
ś.p. Kaweckiej i rzucił się do u 
cieczki.

Na alarm  rzucono się w po­
ścig za złodziejem . B ył to po­
ścig  w stylu sen sacy jn y ch  fil­
mów am erykańskich. Spraw ca  
w łam ania Wdrapał się na dach  
domu, zdołano naw et zedrzeć 
mu pantofel, ale wkońcu udało 
mu sie zbiec.

1 oto wspom niany pantofel 
stał się zw rotnym  punktem w 
rozpoczęte m natychmiast śledz­
twie W  tym  czasie areszto w a­
no stałego  lokatora Cyrku, Ol­
szynę i fen, przyciśn ięty  do 
muru, w skazał paserów , którzy  
kupili brylant, a m ianow icie: 
O rlacha, Szm ulew icza i F ajn - 
sibera i faktycznego spraw cę  
rabunku, niejakiego Rcczkę vel 
S iw k ę .  . . .

Niespodziewanie w trzy  d.ii 
po aresztow aniu paserów  (Sier 
ki nie odszukano) do urzędu 
śledczego zgłosił się posłaniec

i przyniósł paczkę, zaad reso­
waną do kom. P rz y g o d y . P o  
rozpakowaniu znaieriono pacz  
kę zapałek, a w ew nątrz sk ra­
dziony b ry la n t!!

O lszyna i p aserzy  stanęli 
przed sądem  i zostali skazani 
każdy po 3 lata.

Dalsze poszukiwania za ta ­
jemniczy ni Sicrką doprow adzi­
ły w reszcie do ustalenia, iż zło 
dziej ukryw a się w Sosnow cu. 
P o lL ja . poszukując rabusia, 
natknęła się nań zupełnie przy  
padkowo.

Drab, w idząc, że jest osaczo  
ny, strzelił kilkakrotnie do poli 
cjantów , ale ostateczn ie sam  u 
godzony dwoma kulami, padł 
na bruk. R annego rabusia od 
wieziono do szpitala, gdzie 
przebyw ał w ciągu długiego 
czasu.

P o  odbyciu kuracji zasiadł 
w czoraj na ławie oskarżonych  

Ledwie rozpoczęto przewód  
sądow y, okazało się, że nie do 
starczon o  dowodu rzeczow ego, 
w spom nianego już pantofla Sier 
ki. W edług prawdopodobień­
stw a, pantofel zaginął. P o za  
tern na rozpraw ę nie przybył je 
den z świadków, O lszyna  

W obec tego sąd spraw ę odro 
czy i.

Podpalaczka
skazana na 5

(mJ); F ran ciszk a D rozdowska  
(wieś Kiępki) pełniła obowiązki 
służącej u państw a Kowalskich. 
Chlebodaw cy nie byli zadow o­
leni z pracy' D rozdowskiej, w 
wyniku czego doszło do kłótni. 
D rozdow ska rzuciła nawet na 
Kow alską kosz z jajam i. W  re­
zultacie została  zwolniona ze

Podejrzliwy sublokator
zjadł materiały wybuchowa

( S .  F .)  —  Brosze Sądu — s k a r jg o  chłopa*wysadzał! T ó  je  d d en
cina! •*

\ p. Klimczak nic, tylko krzy
żyta się przed Sądem Grodzkim 
p. Franciszka Nowakowska —  So 
doine i Gomorę mam z tem mo- 
jem sublikatorem, panem Klim­
czakiem. Jak  jć s t  trzeźwy, to go 
do rany można przyłożyć, ale jak 
sic urżnie —  nie daj Bożel

Dwunastego lutego przyszedł 
du domu w obiadowej porze, 
kumpietme urżnięty i odrazu na 
mnie i na mojego starego:

—  Ja  wam —  powiada — ta­
kie owakie leguiarnie komorne 
place, a wy mnie mordować chce 
tar

—  Panie Klimczak —  mówię 
— pluskwo jak  trza zatne, to są- 
siaukie wołam, bo nie chce na sie 
bit grzechu ściągnąć, a sublika- 
turaoym mordowała?

—  Łżeta! —  krzyczy i pokazu 
je na gotowanom cieiencine, któ­
ra na stole stojała. —  A to co?  
Materjałv dymnamiczne na mnie 
tprowadzili.śta! Wysadzić innuf 
.'Jiceta

—- Człowieku-.-mowie —  opa 
fliifłaj sie! ii toby takiego d u ż e-

czy, że to jest bomba czyli mater 
jat dytnnamiczny, bo sie dymi. I 
niby, żeby sprawdzić, łapie tote 
mięso w rękie i dalej je  źryć.

T ak  nas przez rodzonej cielen- 
ciny ostawił, cąlutkie zeżarł i do­
piero powiada, że faktycznie to 
nie żaden materjał dymnaniiczny, 
boby go rozsadziło.

Myślę sobie zeżarł, to zeżarł. 
Będzie spokój. Ale gacie tam!

Znalazł na oknie szczoteczkie 
do zębów i nanowo w krzyk, że 
my tu gdzieś na niego rewolwer 
trzymamy, bo to jest szczoteczka 
do rewolweru czyszczenia.

Tłumacze mu, że tom szczotkie 
specjalnie kupiłam, żeby nioni 
kurz.zę szparów wymiatać, ale 
on nie wierzy tylko dalej szukać 
rewolweru. Całe meiszkanie do 
góry nogami poprzewracał. Do­
piero sąsiadów musiałam wotać, 
żeby go uspokoili...

Sąd -G rodz# skazał podejrzli­
wego lokatora na tydzień aresz-
im

lat więzienia
służby. O dchodząc D rozdowska  
odezw ała się: „ Jeszcze  w y po­
pam iętacie F ran k ę".

T egoż dnia widziano D roz­
dowską, k ręcącą  wpobliżu do­
m ostw a Kowalskich. Około pół 
nocy wybuchł pożar, który zni 
sźczy ! ca ły  dobytek Kowal­
skich. P o  kilku dniach areszto ­
wano D rozdow ską pod zarzu ­
tem podpalenia domu.

W cz o ra j podpalaczka zasiad  
ła na ławie oskarżonych . P rz e  
wód sądow y ustalił winę D roz­
dowskiej. W y ro k  brzm i: 5 lat 
więzienia.

Dostawca wojskowy
nie chce werzycietom  

zapłaciC 200.000 zł.
Do wtadz sądowych wpłynęła 

skarga na przedsiębiorcę budów 
lanego w Warszawie Singera, któ 
ry budował domy dla wojskowe­
go funduszu kwaterunkowego. 
Korzystając w ten sposób z zau­
fania i kredytu na rynku budowla 
nyin, wybudował Singer dom dla 
siebie samego przy ul. Narbutta 
25. Dom ten przepisał Singer na­
stępnie na nazwisko swej żony, 
odmawiając wierzycielom uiszczę 
nia należnych iin blisko 200 .000  
złotych.

^Władze sądowe zarządziły do­
chodzenie przeciwko Singerowi, 
który oskarżony jes t  o ukrycie 
majątku przed wierzycielami. Sin 
ger oddany został pod nadzór po 
licji.

 — -A
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O GRZECZNOŚCI.

S ą  różne odm iany i stopnie 
grzeczności.

W idziałem  naprzykład jak 
pewna dam a w ychodziła z cur 
kierni. P o rtje r  niósł za nia nie 
wielką paczuszkę czekoladek, 
m oże ćw ierć kilo, a m oże mniej.

Dania odw róciła się i oświad  
czy ła  łaskaw ie:

—  O, nie trzeba mi tego od­
nosić do domu. M am  tu sw oje 
auto, w iec m ogę zab rać sam a.

To się nazyw a g rzeczn o ść  
wielkopańska.

Innym razem  widziałem, jak  
d yrekto r wielkiego biura usiadł 
przez om yłkę na meloniku pod 
władnego mu skrom nego urzęd  
nika.

Urzędnik aż  się zaczerw ienił 
ze w zruszenia.

—  B a... bardzo pana d y rek tc  
ra przepraszam , że... że mój ka 
pelusz taki tvvardy... że... żebym  
wiedział, że... że mnie spotka ta  
ki z a sz cz y t, to... tobym  w łożył 
bardziej miękki.

To jest g rzeczn o ść służalcza.
G rzeczność jest piękną cechą  

charakteru . Ale przesadna grze  
czność jest g o rsza  od grubjań- 
stw a. Stanow czo lepiej zy sk ać  
opinję grubjanina niż naprzyk­
ład :

Na pytan ie: „C hcesz pan do 
stać w m o rd ę?" odpowiedzieć 
„Niech się szanow ny pan nie fa 
tyguje, sam  się uderzę".

Albo, biorąc ry cy n ę  w  obec­
ności gościa, zaproponow ać  
mu:

—  Może pan również pozwoli 
szklaneczkę.

P rzesad n ą g rzeczn o ścią  bę­
dzie rów nież:

Powiedzieć garbatej pannie: 
„A ch, pani ma doprawdy cza­
ru jący  garbek".

Albo damie, która czy ści so 
bie zeby w yk ałaczk ą zapropo­
now ać:

—  Pozw oli się pani w y rę­
c z y ć ?

Człowiek przesadnie g rzecz ­
ny, gdy mu kom ornik zabierze  
meble, odprow adza go do drzwi 
i m ówi:

—  P ro sim y  częściej.
Taki człowiek zaw sze myśli 

przedew szystkiem  o zachow a  
niu form tow arzysk ich . I d late­
go na wspomnienie śm ierci do­
staje d reszczy .

—  T o okropne— mówi— kie­
dy um rę, będę leżał w ygodnie 
na katafalku, a  kobiety obok 
mnie bedą s ta ły  ł nie będę rńógł 
im nawet ustąpić miejsca.

Napoleon Sądek

Kupon

Bezpła tna  
pomoc prawna

Bezrobocie
Czy to u na*, czy to w Angljł 
Bezrobocie człeka zamdli,
Bezrobocie wzdłuż 1 wszerz 
W  Niemczech 1 we Francji leż.

Bezrobocie, bezrobocie,
Nic nie robisz, ale w pocie 
Żyjesz, tak spociia cię 
Nędza, która krew tw ą ssie.

Nędza, bryndza, mortus wszędzie, 
Co to będzie, co to będzie?
Na loterjl chyba g ra j —
Kiedy wygrasz, będzie ra jl

W  biurach pośrednictwa pracy 
Ciągle tłoczą się biedacy,
Lecz urzędnik mówi im : 
ż e  dziś praca, to czczv dym.

B e  /obocie, bezrobocie,
Ciągle człek żyje w kłopocie, 
Bezrobocie! Niechby raz 
Bezrobocie djabei rrzasłi

JAN DEMBOS2.

Czy wiecie że . ,
Bo raz pierwszy pociąg pancerny 

został użyty przez Niemców w 1871 r. 
w czasie oblężeń.a Paryża. _

(m) Wioch Tintoretto wykonał naj­
większy obraz olejny na świecie- ma 
on 23 i poi metr. długości i 9  mtr. sze­
rokości. Na obrazie tym malarz przed­
stawił 700 osób. Obecnie obraz w si
w pałacu Dożów w W enecji. .#._

(m) W  pewnem mieście francus- 
kiem umieszczono następujący afisz o- 
strzegaw czy dla au to m o b ih stw : „ je ­
żeli bidziesz jechał woino, zobaczysz 
nasze miasto, je s t ono b. ładne. Jeżeli 
będz.esz jechał szybko, zobaczysz na 
sze więzienie, je s t ono zimne i v ilgot- 
ne“.  -

Nasze < poczciwe, staromodne, skrzy 
alate wiatraki, są zupełnie nieznane 
Amerykanom, którzy się niemi za­
chw ycają w czasie podróży po Euro­
pie-  . * •_

Mrówki są śmiertelnymi wrogami 
much, których ja jeczka mszczą m aso­
wo.

-

Na południe od Bombayu (Itulje 
wchód.) postawiono latarnię morską, 
której światłe (*55 tysięcy świec), jest 
widoczne z odległości 35 kilometrów. 
Latarnia.jest cała ze stali i waży przt 
szło 100. tonn

 .
. Słynny z wielkości dzwon londyń­

ski — „Gig Ben" otrzj rnał mikrolon i 
obecnit 'adjosłucharze' z całej Euro­
py rikogą nastawiać zegarki według
ego dźwięków. .«.

Niemiecka straż ogmowa używa za­
s ło n ,’ w  rodzaju parasola, aby móc 
stać wpobliżu wielkiego pożaru, za ja  
ko taką ochronę._

Aby zapobiec poślizgiwaniu się pa­
sażerów, wykładają pokłady statków 
gum ą.' Stanowi to zerwanie z wielo­
wiekowi* tradyr ą, która nakazywała 
aby pokład spacerowy na. statku, bpi 
drewniany.

R A D  J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R S Z A W S K A

11,40 Codzienny przegląd oraęy pol­
skiej. 12.10 P 'yty gramofonowe, i5 ,ló  
Komunikat gospodarczy. 15,25 C h w il­
ka lotnicza i przeciwgazowa. 15,30 
„W śród książek". 15,50 'lan ce minio­
nych stuleci, (z płyt gramolono w y ją .
16.20 G d .zyt dia maturzystów. 16,40 
Odczyt z Wilna. 17,00 Koncert symio- 
niczny w wyk. Orkiestry Eilharmuuji 
W arszaw skiej. 18,00 Odczyt p. t. „Na 
progu nowego sezonu budowlanego .
18.20 Wiadomości b e -ą ce . 18,25 Muzy 
ka Jekka. 19,00 Rozmaitości. 19,20 Bie 
żące wiadomości rolnicze. 19,3u 1 ei je- 
ton muzyczny p t. „M oja pieśzczntka" 
—  kilka wspomnień- z dziejów kultu 
Szopenow skiego. 19,45. Praso-.* y 
dzienn.k raa jow y . 20 00 Koncert  popu­
larny. 21 .10  Wiadomości sporlor . e. 
21 ,30 Utwory W. A. Mozarta. 22-10 
Kwadrans literacki. Fragment z t u i -  
ciej części trylogji  Andrzeja Struga p. 
t. „Żółty Krzyż". 22,25 i 23,00 Muzyk;* 
taneczna.

RADJO W Y KONCERT 
SYMFONICZNY

Dziś o godz. 17,00 rozgłośnia \ \ -  r- 
szawska nadaje swój zwykły \ torbo­
wy koncert symfoniczny, którego p r o ­
gram zawiera uwerturę do opery „o jru  
zi”, należącej do jednej z pierws/\v.i 
oper W agnera oraz naogół rzad ci 
w ykonyw ają IV . symfonję L. Beetho- 
vena. Orkiestrę prowadzi doskonały ka 
gskn istri W , B erd jajew t -



Z teki detektywa

Tajemnica nadwiślańskiej pustyni
W  przeciągu niespełna ty­

godnia znaleziono w W arsza­
wie nad brzegiem Wisły dwa 
trupy kobiece. Pierwszy — na 
Pelcowiźnie, drugi na Wybrze­
żu Kościnszkowskiem. Oba wy 
padkl powiązano następnie w 
Jednej wersji: „mord seksual­
ny'*, stad głosy, że należy szu 
kać (i znaleźć!) nowego Kttrte- 
na, który błąka się nocą nad 
Wisłą 1 czyha na swoje ofiary. 
Tymczasem —  jak wygląda 
tajemnica tych zbrodni w śwle 
tle dotychczas zebranego ma- 
terjału?

Zacznę od wypadku ostatnie 
jet»r trupa kobiety aa Wybrze­
ża Kościuszków skiem. Tuż nad 
brzegiem W isły u wylotu uli­
cy  Tamki zainstalowało się 
przedsiębiorstwo piaskarskie 
rjorwatha. Stoi na wodzie d ra­
fa . kilka domków pływających, 
«  nabrzęgu budki dozorców, 
którzy znajdują się tam od 
Awltu do zmierzchu. Po stro- 
hiezewnetrznej jednej budki 
nad samym brzegiem stoi dre- 
wniana ławka i na tej ławce 
znalazł robotnik rano zwłoki 
jakiejś kobiety w stanie* o któ­
rym  trudno pisać i Była w łach 
ntanach żebraczych, odrażają­
co  brudna. Robactwo musiało 
ja zżerać za życia, a ręce i no 
gi pełne były ropiejących 
Wrzodów (skutki luesu). Że- 
braczka Tężała b a  własnym ka- 
1*. jakby ohydny łachman cżfó 
wloką, który zapewne gnił —  
za życia. Ten obraz wystar­
czy . by zrozumieć, źc nie mo­
gło tu być mowy o jakimś mor 
dzle erotycznym, bowiem naj­
bardziej nawet zwyrodniały 
zbrodniarz musiałby uczuć 
w stet przed zbliżeniem do ni«J.

Pozostało jedno rozwiąza­
nie, potwierdzone zresztą 
przez sekcję zwłok: kobieta
szukając schronienia ną noc, 
zawędrowała nad Wisłę i tu na 
ławce ułożyła się do spoczyn­

ku. Zimny wiatr, choroba i mo 
ie  głód —  te trzy czynniki 
sprawiły, ie  śmłerć zastała ją 
we śnie.

X
Drugi wypadek na Pelco­

wiźnie jest znacznie ciekaw­
szy. W  okolicy Oolędzinowa 
i Annopola Jest takie miejsce 
nad Wisłą, które można śmia­
ło nazwać nadwiślańską pusty­
nią. Pokryta trawą i krzakami 
przestrzeń w dużej odległości 
od domów mieszkalnych zaj­
muje znaczny ‘ pas brzegu i 
tam właśnie dokonano strasz­
nego odkrycia: Pewnego po­
ranka znaleziono leżące na tra 
wie zwłoki kobiety lat okoio 
30. Miejsce, gdzie leżał trup, 
znajduje się w odległości 40 
metrów od Wisły, 120 od szo­
sy, wiodącej do Jabłonny, i 400 
m. od domu Nr. 17 przy ul. 
Modlińskiej. Kobieta leżała na- 
wznak, na prawym boku. Ubra 
na była dość biednie w granato­
wą sukienkę, bluzkę i sweter. 
Na nogach cieliste pończochy i 
jasne pantofle. Czarne tryko­
towe reformy były zdjęte z 
prawej nogi I włożone na le­
wą. Zarówno to, jak 1 położe­
nie Ciała wskazywało, że ko­
bieta albo szykowała się do 
stosunku, albo też stosunek 
miała. Zabita została dwoma 
strzałami z rewolweru w gło- 

jwę, pizyezem brzegi rany by­
ły  okopcone —  nieomylny do­
wód, i *  strzały dane były z 
bezoośredniej bliskości. Ponie­
waż teren sbrodni pokryty 
jest trawą —  przeto żadnych 
śladów, ani odcisków stóp nie 
sposób było znaleźć. Nato­
miast specjalną uwagę policji 
śledczej zwróciła chustka, na 
której leżały zwłoki. Otóż 
chustka ta była położona rów 
niusiertko, w „kant" i ani tro­
chę nie pognieciona. Pomyśl­
my: gdyby kobieta stoczyła z 
kimś walkę, gdyby została na­

padnięta, lub gdyby nawet do­
browolnie miała z kimś stosu­
nek — czy powierzchnia chu­
stki na trawie mogłaby pozo­
stać tak idealnie gładka? Nie! 
stąd hipoteza pierwsza: zamor 
dowania była owej nocy, z czło 
wiekiem, którego znała. Mord 
erotyczny? Fakt, że nie znale­
ziono na ciele i odzieży kobie­
ty śladów walki obala i to przy 
puszczanie. Tam, gdżie niema 
oporu ze strony kobiety —  tru 
dho mówić o mordzie w afek­
cie erotycznym. Strzał był da 
ny z bezpośredniej bliskości. 
To znaczy, że zabójca działał 
z pewną premedytacją; skorzy 
stał z chwili, kiedy kobietą 
nie patrzała w jego stronę i 
strzelił. Jeżeli odrzucimy przy 
puszczenie, żc był to mord ra­
bunkowy (w torebce kobiety 
znaleziono kilkadziesiąt gro­
szy) — pozostanie jedyna hi­
poteza —  zemsty i porachun­
ków osobistych.

Zwróćmy jeszcze uwagę na 
fakt, że zwłoki znaleziono 40 
metrów od Wisły, a 400 od naj 
bliższego domu. To świadczy, 
że zbrodniarz i kobieta celowo 
oddalili się od osiedli ludzkich, 
by móc porozmawiać i pozo­
stać z sobą —  bez świadków. 
Mężczyzna wybierał i miejsce 
i moment —  to jasne. Tam, 

itdzię zabił, tam i zostawił tru­
pa; zwłok ani mre przenosił, ani 
nie ciągnął, bo wtedy mógłby 
je poprostu wyrzucić do Wisły. 
Zabójca zatem znajduje sle mię 
dzy znajomymi kobiety. Nie­
stety, dotychczas jeszcze nie 
zdołano ustalić, kim jest zabi­
ta. Tyle tylko, żc kręciła się 
kilkakrotnie w okolicy Annopo­
la. Krytycznego dnia widzia­
no Ją w towarzystwie pewnego 
mężczyzny, który został już 
zatrzymany. Czy to on jednak 
zabił? Kto wie...

(I. m.)

Notatnik ciekawych wydarzeń
JAK RABUJĄ BANDYCI 

AMERYKAŃSCY
W  Detroit miał m iejsce ostatnio wy 

jętkowo zuchwały napad bandytów 
na bink. Oto do okienka kasjkra, gdy 
wszyscy fani klienci byli już załatwie­
ni, podszedł jakiś jegom ość i podał 
do wypłaty czek. Kasjer spojrzał i 
przeczytał na czeku następujące sło­
w a: „Wypłaci pan nie mniej, niż 5000  
dolarów. Wrazie próby alarmu lnb 
zwlekania z wypłatę —  padnie pan tru 
pem na miejscu!’* 

kasjer spojrzał n a „kl enta" i do- j 
strzegł lufę małego rewolweru, wymię 
rzonę prosto w siebie. Bez słowa odłi- 
cżył banknoty i wręczy! bandycie, któ 
ry cofnął Się tyłem do drzwi, gdzie sta 
io dwóch jego kompanów z rewolwe­
rami W kieszeniach. Zanim kasjer o- 
chłonął z przerażenia —  bandyci już 
zdołaii ucicc autem. Cały napad trwał 

minutę, a przeszedł tak cicho, że u- 
rtędhik 2 sąsiedniej kasy nic n<f zau­
ważył. Bandytów nie ujęto.

SPALIŁ KOCHANKĘ W  PIECU!
W Sżegedynie na W ęgrzech zginę­

ła w tajem niczych okolicznościach 16- 
letnia Ilona Toht. Przez dwa tygod­
nie policja daremnie je j szukała, aż do 
piero dw.e koleżanki zaginionej zawia 
ĆJtniiy, że będąc z wizytą u ęnajom e- 
go, Alfreda Balinto, zauważyły u nie­
go na szalie kapelusik iiuny. Baiinta, 
który je s t palaczem centralnego ogrze 
Wania w kinie, zatrzymano. W czasie 
śledztwa przyznał się do zbrodni: za­
mordował Ilonę Toht, a  c.ało je j spa­
lił w piecu. Zapytany o powody — 
zbrodniarz cynicznie oświadczył, że 
lldnka spędziła u niego noc, a rano 
nie Chciała w yjść z pokoju. Baiinta 
mieszkał przy kotłowni kina i nie wol­
no mii było przyjmować żadnych wi­
zyt. b a ł się, że obecność kobiety u nie 
go wyjdzie najaW I ?.e może stracić po 
sadę. Żamorauwał więc nieszczęsną 
Mońkę uderzeniem młotka, poczem cia 
io je j i odzież spalił w piecu. Zapom- 
p ig ' tylko o kapelusiku i ło go zdra­
dziło Mordercy gtoiT kafa śmierci-

ARESZTOWANIE 
SŁYNNEGO JASNOWIDZA

W ielkie wrażenie wywołało w Lon­
dyn e aresztowanie słynnego jasnow i­
dza Maondy’ego G fegory. Uchodzi! on 
za najw ybitniejszego w Anglji przepo 
wiadacza przyszłości i magika, m asz* 
Lał w t wspaniałym pałacu i zalicza! 
do sw ej klienteG poza całą arystokra­
c ją  angielską —  króla i krolowę oraz 
nabogatszych radżów indyjskich. Me­
toda G regorcgo była zawaze jednako- ‘ 
w a: przyjmował gościa w ciemnym 
pokoju, kazał mu w yjąć z kieszeni 
wszystkie metalowe przedmioty, po­
czem, utkwiwszy wzrok w jak iś niewi

dzialny punkt nad głową klienta —
mówił—

Przepowiednie Gregorego często się 
sprawdzały i to właśnie zyskało mu 
wielu zwolenników. Jednak nie na tem
o p eia ! jasnowidz sw oją egzystencję. 
Potrafił on w czasie rozmowy z klien­
tem zręcznie wydostać od niego oso­
biste tajem nice, to też był w posiada­
niu wielu, kompromitujących dane o- 
soby wiadomości, uregory był do­
brym kupcem: informacje sw oje sprze 
dawał, lub tez popro6tu szantażował 
niemi. Długi czas ucho-dzilo mu to bez 
karnie, aż dopiero pewien lord i\ie u- 
ląkł się szantażysty i zawiadomił o 
wszystkiem Scotland Yard. (Jdy (.jre­
gory zjawił się u lorda po odbiór 
2000 funtów, przyrzeczonych mu za 
„milczenie” — wyszli z  sąsiedniego 
pokoju agenci i jasnowidza ahssztowa 
ii.. T ego zapewnie nie przewidział...

UKRADZIONY— APO LLO !
W  Grecji istnieje surowy Zakaz wy­

wożenia 2 kraju jak.chkolwiek wyko* 
palisk lub arcydzieł sztuki antycznej. 
Tymczasem dwom spryciarzom udało 

się odkopać i wywieźć z granic sło­
necznej Hellady posąg Apolla, Uczą­
cy pono wiele setek lat. Władze grec­
kie wszczęły pościg za ZlotJziejam. na­
rodowego skarbu, ale jak  dotąd —  
bezskutecznie. Ustalono tylko, że ktoś 
proponował pewnemu handlarzowi sta 
rćhytności nabycie posągu za fanta­
styczną sumę 300 000 dolarów, ale 
handlarz odmówił i Apollo —  znów u 
zniknął, bądźmy 6pokojm o to. żę (fc 
Polski się nie dostań e. Ktoby teraz 
kupował greckich bogów, nawet tale 
przystojnych, jak ... Apollo!

PIĘKNY RYSIO I ^O O  
NARECZONE_

„Ryszard Winkler —  monter, m ają­
cy 35o szylingów gaży miesięcznej po 
siuku je odpowiedniej dla siebie tow a­
rzyszki życia". T e j treści ogłoszen.e 
m atrymonjalnc w pismach wiedeń­
skich stało się zaczątkiem wielkiej ate 
ry o izukaikaej.

ł3ołtaief je j,  młodziutki pomówijk 
kancelaryjny Ryszard WiUklęr, drogą 
Nh et. ogtotamt twabłat dziewczęta, 
cltcąca w yjść zamąż. K ażdej przyrze­
kał ilu * , a tymczasem brał „zaliczki", 
na „urządzanie mieszkania". W ten 
sposób ofiarami Oszusta padło kilka­
naście dziewcząt, głównie służących i 
rkspedjentek, które powierzyły pięk­
nemu R ysow i w szystkie sw oje oszczę 
d nokł, Oszustwo się wydało —  Ry­
szard Siedzi, S ptttny plączą...

W sprawach dodatku „Śla­
dami przestępców“ zgłoszenia 
osobiste w redakcji przyjmowa 
ne su w piątki od godt. A do 
7 wiecz.

Gadzina 7 min. 42 ■ ■ ■

Zwolniony niedawno z wiązie- 
(da włamywacz Jan Carter planu­
je ograbienie jubilera Holsttu W 
ehwtH, gdy rozmyśla nad tam w 
berze —  Zjawia się nagle detek­
tyw PBm za Scotland Yardu.

Nic dziwnego, że rozmowa 
przy stoliku się nie kleiła; choć 
detektyw stawiał grog za gro 
giem i życzliwie pouczał o roz­
koszach uczciwego życia —  
Carter zbywał go monosylaba 
ml. mając wciąż przed oczami 
obraz Jubilera Holsta % dobrze 
wypchaną walizką w rece. 
Dziesiątą biła na starym zega­
rze, gdy Fiinn podniósł sic od 
śtołtl, podał rękę Carterowi i 
nieoczekiwanie rzucił: „Słyszą 
łepi. że mówiłeś tu coś Billowi 
o pieniądzach... C arter! — 
Spojrzenie Flinna świdrowało 
mózg stojącego przed nim 
bladego człowieka. — Mam 
r*ta ciebie, mimo wszystko du­
żo życzliwości. Jesteś zresz­

tą dość inteligentny, aby to 
zrozumieć... Carter nie rób 
głupstw, bo masz zdecydowa­
nego pechaI 

rllnn zniknął w ciemno­
ściach ulicy, a  Carter długo

Jeszcze siedział nad ostygłą 
szklanka grogu i myślał. Tym  
razem Flinn się zawiedzie. 
Ha, ha, ha... Istotnie — ma pe­
cha, ale teraz system zatrium­
fuje. Musi zatriumfować! Car­
ter wyjął z kieszeni notes i za­
czął ooś kreślić ołówkiem: 
wszystko obliczone jest co do 
sekundy, bilet będzie miał w 
kieszeni, ucieczka zapewniona, 
kierunek obmyślił.. Czegóż 
brakuje? Ach, tak! Brakuje 
trzeciego ogniwa do całości.
Musi je snaleźć Jutro!

•

Następnego dnia Carter był, 
jak zwykle, na posterunku 
prted sklepem Jubilera* który 
o 7.30 wyszedł do domu; 
stwierdził, że auto znowu stoi 
przed białym domkiem i nagle 
zwrócił uwagę na młodą zgra­
bną dziewczynę, która z tego 
właśnie domku wyszła. Carte­
rowi wpadły w oko zgrabne 
nóżki w przezroczystych poń­
czoszkach i filuterny uśmiech 
na zlekka ukarminowanych 
wargach. Dziewczyna niosła 
pudło od kapeluszy* Carter 
podszedł nagle; _ '  „ . _

—  Odprowadzę panląl —  po 
wiedział jak mógł najuprzej­
miej. Dziecinne spojrzenie 
wielkich ciemnych oczu i... 
śmiech. Ona, Nancy, nie lubi, 
jak się ją zaczepia.

—  Ale pan Jest taki mizer­
ny 1 blady, że się nawet gnie­
wać nie można. Zresztą —  wi­
działam pana Już kilka razy 
przed domem.. —  szczebiotała 
Nancy.

Stanowczo ta dziewczyna 
przypadła mu do gustu, to też 
rozgadał się z nią na dobre. 
Była pracownicą w magazynie 
mód 1 w białym domku ma 
klientkę. Taka młoda* ładna pa 
ni; szczęśliwa, bo kocha i Jest 
kochana. Właśnie Już w ponle 
działek mają odjechać z mło­
dym lordem Wlngstonem do 
jego majątku... Carter omal nie 
podskoczył: w poniedziałek? 
A dziś mamy czwartek! Trzy  
dni czasu.. Musi zdążyć...

Zeszli po schodkach na dół: 
dziewczyna mieszkała w ubo­
gim domku tuż pod zwodzo­
nym mostem na brzegu Tami­
zy. W chwili, gdy Carter że­
gnał dziewczynę, rozległ się 
gwizd; most majestatycznie 
otworzył się nad rzeką i prze­
puścił wielki towarowy statek. 
Carter wyrwał zegarek z kie­

szeni: była godzina 7-ma mi­
nut 42?

— Czy statek codzień o tej 
porze tędy przepływa? —  spy 
tał gwałtownie.

—  Tak! Punktualnie o 7.40 
podnoszą m ost.. A dlaczego 
pan o to pyta?

Carter nie odpowiedział; wie 
czorem w swoim notesie obok 
uwag o jubilerze 1 samocho­
dzie dorzucił:

„O 7.40 wiecz. podniesienie 
mostu nad rzeką; o 7.42 —  
przepływa statek; o 7.43 most 
spuszczają". Całość planu!"
Poczem, zadowolony z siebie, 
zaczął gwizdać pod nosem.

Następnego dnia Carter cze­
kał na dziewczynę przed bia­
łym domkiem. Przy sposobno­
ści obejrzał raź Jeszcze dokład 
nie samochód i z zadowole­
niem stwierdził, że kluczyk do 
rozrusznika znajduje się w wo 
zle. Sięgnąć ręką przez opusz­
czoną szybkę I schować kiucz 
do kieszeni było dziełem se­
kundy.

W  chwilę potem Carter wi­
tał wesoło Nancy, która tegÓ 
dnia właśnie składała ostatma 
przed wyjazdem wizytę loka­
torce dómu. Pojszll razem na 
spacer; dziewczyna nabrała z a -ł/  _

ufania do Jana, a gdy ten Ja­
szcze zafundował kino —  uję­
ła go poufale pod ramię.

—  Pójdziemy do Metropolii. 
Tam idzie film z życia mili&rde 
rów!

— Chciałabyś mieć pienią­
dze? —  zapytał, śmiejąc się.

—  Pewnie i Pojechałabym na 
Południe. Mamy klientki, które 
co i rok jeżdżą na Rivierę... —  
westchnęło.

Carter rozczuli! się na do­
bre; ta dziewczyna lgnęło rnv 
do serca i Już widział Ją \v wy­
obraźni przy swoim boku 
gdzieś w Cannes nad błękit­
nym bezkresem mórz. Walizka 
jubilera ułatwi mu ten wyjazd; 
gdy będżfe chciał — pojadzie 
bodaj do Australii, A ona?

—  Nancy 1 —  zagadnął ci­
chutko, gdy siedzieli w ciem­
nościach kina. Pojechałabyś ze 
mną daleko w świat?

Zdziwione spojrzenie wielkich 
dziecinnych oczu i ledwo dosły 
szainy szept: —  Pojadę! —  Cie 
pły uścisk miałej raczki kobie­
cej wzburzył w nim uiew;  
przycisnął ją do ust, całował * 
szeptał.

ac.ii*
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Niusia spojrzała na niego błędnym wzrokiem.
—  O, gdybyś mógł ratować Lilijkę... —  powie­

działa, —  gdybyś dopomógł nam do odnalezienia jej 
matki... jakież byłybyśmy ci obie wdzięczne!...

Leon drgnął.
—  Czy Lilijka pamięta dokładnie, —  zapytał, —  

w jakich okolicznościach rozłączono ją  z matką?
—  Nie. Nic prawie nie pamięta. I nigdyby nie 

przyszło jej na myśl jechać pod Worochtę, gdyby jej 
tego nie poradził pewien facet... Bolek Marlewski... 
który kiedyś znał jej matkę.

Leon zmarszcz)'! brew. Zapytał o adre^ Lilijki. 
powiedziała mu.

—  Świetnie, —  pomyślał Leon, —  znam gniazdko, 
więc ptaszek już mój.

To  mu wystarczyło. Położył z przyzwyczajenia 
parę banknotów' na nocnym stoliku Niusi i pożegnał się 
i  nią.

Pytała po pijanemu:
—  Nie zostaniesz?
—  Nie. Niusitńko, innym razem. Dziś śpieszy mi 

się bardzo.
Rzeczywiście, śpieszyło mu się. °ostanowił zgła­

dzić Zufje i Lilijkę. W  tym celu natychmiast uda! się 
do Artena, który był mistrzem w takich sprawach.

—  Ma pan paru chłopaków do rzeczy? —  zapytał 
Leon.

—  Proszę szanownego pana, powiem odrazu: nie 
to, co dawniej. Teraz chłopcy tak zbabiali, że są do 
niczego. Poprostu nie miałbym nikogo do roboty, gdy­
by nie to, że ostatnio udało mi się przyłapać jedną 
trójkę, co rzeczywiście są chłopcy, jak lale: do tańca 
i do różańca, na suchą i mokrą robotę, do wszystkiego 
zdatni.

—  No to całe szczęście. Takich właśnie potrze­
buję. Pan mnie zna. Gdy mnie kto zawadza w życiu, 
nie robię z nim ceregieli. Teraz właśnie zawadzała mi 
dw'ie kobiety. Trzeba je sprzątnąć.

—  Czyli poprostu, można powiedzieć, wykończyć 
i wogóle... zlikwidować?

1 —  T ak  jest. Adres jednej znam. ale drugiej nie, 
i właśnie najważniejszą rzeczą będzie to wywąchać.

—  A może pan dać jakie wskazówki, szczegóły0 ...

—  Ha, gdybym to wiedział, tobym pana, kochany 
Artenie, nie Tatygował, a... sam dałbym sobie radę...

—  Ależ co też pan mówi? Pan, zięć i spadko­
bierca wielkiego Mereckiego, paskudziłby się osobiście 
mokrą robotą? O, nie!... T o  nie szlachecka rzecz. 
Poza tem... za przeproszeniem... bałby się pan krymi­
nału...

—  Przyznaję...
—  W ięc tylko parę słów. Jak się te panie nazy­

wają, ile mają lat...
—  Starsza się nazywa Zofja i ma lat 35, młodsza 

nazywa się Lilijka... śliczna, jak  obrazek. Ale i ta star­
sza jeszcze mogłaby się podobać... Amatorom prawdzi­
wych kobiet —  może jeszcze bardziej...

—  1 pan chce się ich pozbyć? Ależ to musi być 
bardzo ważny powód. Zgładzić dwie takie piękne ko­
biety?...

—  T o  nie pańska rzecz i wogóle, jak  mi pan tu 
będzie wtryniał nosa, gdzie nie trzeba, to go panu utrę, 
że się panu odectice raz na zawsze...

—  A pan szanowny będzie łaskaw ze mnie war­
iata też nie strugać. Proszę nie myśleć, że nic wiem, 
jaki z pana ptaszek. Pizedewszystkiem popełnił pan 
dwużeństwo...

Leon * :rw a ł się obuizony...
Ale Arten nie dal mu dojść do słowa, mówiąc:
—  Poza tem wiem, że pan jeździł do Brazylji 

i ożenił się tam z wdową, która miała dziecko po pierw­
szym mężu. Dałbym sobie rękę uciąć, że Lilijka jest 
właśnie tą córką pierwszej żony pańskiej.

Oczy Leona ciskały błyskawice. Zanim wszakże 
zdążył coś rzec, Arten mówił dalej:

—  Potem ożenił się pan z córką starego Mereckie­
go, za co gro*, grubsza koza.

Leon już ryczał ze złości. Chwycił Artena i po­
trząsając nim, woiał:

—  Milcz, ty, warjacie!...  Urżnąłeś się, widać, jak 
nieboskie stworzenie i pleciesz trzy po trzy...

— Pan szanowny raczy się wściekać, a więc ja 
mus*v mieć rację. Musiałem trafić na bolesne miejsce.

\Vyrwał się z rąk Leona, siadł na fotelu i rzeki ku­
pieckim tonem:

—  Poco mamy się kłócić, kiedy nic łatwiejszego,

jak  się porozumieć i zrobić interes, korzystny dla OPu 
stron. Jestem do usług pańskich. Gdybym chciał pa­
na skrzywdzić, mógłbym już dawno być u Jrugiej pa­
ni W alskiej w Al. Róż i wyśpiewać je j  wszystko, co 
wiem...

Leon dobrze wyobrażał sobie, coby Nyło... 
Skandal, ruina, kryminał, rozłąka z całym światem, ko­
bietami, wszystkiemi rozkoszami życiowemi... A* gc 
ciarki przeszły po skórze.

Szybko wszakże się opanował i rzekł:
—  Dobrze. Grajmy w otwarte karty. Nie za­

przeczam niczemu. Tak, jestem dwużeńcem, pierwsza 
moja żona żyje...  i dlatego właśnie musi umrzeć...

—  A co panu zawadza jej córka?
—  Lilijka?...  W ie pan, wolałbym ją  także posłać 

do lali... Za wiele wie... Ponieważ za bardzo już się 
stęskniła się za matką, możeby je  połączyć., na tamtym 
świecie... Najlepiej byłoby, mojem zdaniem, gdyby 
pojechała do matki... Wisłą...

—  Poczciwina z pana szanownego...
—  Jestem w niebezpieczeństwie, więc się bronię. 

Jak się to nazywa w prawie? Zdaje się, że... obrona 
konieczna. Zato nawet uniewinniają...

—  Święta racja...
—  W ięc mogę liczyć na pana?
—  T o  wszystko będzie zależało 

gwizdnął Arten. 7"c:° r r :flc ręce...
—  Ile? Gadać odrazu!
—  Koszty handlowe olbrzymie. Ryzyko kolosal­

ne. W  razie wsypy samym adwokatom za trzv instan­
cje trzeba będzie dać kilkanaście tysięcy. A kaucję za 
trzech także trzeba będzie płacić po kilkadziesiąt tysię­
cy. Dla mnie też parę groszy...

—  Słowem, razem?
—  Ani grosza mniej; jak  dwieście tysięcy... T o  już 

tak specjalnie dla pana po znajomości liczę, jak  dla 
stałego i dobrego klier*"...

Walski aż podskoczył.
—  C o? Dwieście tysięcy? —  krzyknął. —  Ale

skąd wezmę. Swoich przecież nie mam, a jak  wytłu­
maczę teściowi potrzebę takiej sumy?

od... gotiu... —

D alszy ciąg  n astąpi.

M O R F S S r O I
„ J u ż  t e r a z  p a n i  n i e  p u s z c z ę !i ”

W śród grom ady taksów ek  
i p ry w atn y ch  sam ochodów  prze 
cisnęła się jedna pod bram ę 
domu, w którym  znajduje się 
Stow arzyszen ie Techników . Z 
sam ochodów  w ysiadały  strojne  
panie w p ow łóczysty ch  balo­
w ych sukniach, czarno  ubrani 
panow ie, dążąc na jaden z n a j­
p ięknie jszych bali karnaw ało­
w ych stolicy.

W Stow arzyszen iu  Techni­
ków bale m ają  do dziś ustalo­
ną m ark ę: m ożna się tam  za­
bawić doskonale w dobranem  
tow arzystw ie . Zjaw iają się tam  
ludzie z najlepszych sfer tow a  
rzy sk ich  sto licy , zjaw iają się 
młodzi inżynierow ie, studenci. 
M łodzież uniw ersytecką nada-' 
je  ton zabaw ie beztroskiej,  swn 
bodnej, ale nie sw aw olnej.

Z taksów ki wysiadły dwie 
panie i pan. Jedna ognista  bru­
netka, szczupła, o b ły szczą ­
cy ch  oczach , druga otU iała sza  
lem popielato -  blond włosy, a 
z pod regularnych łuków je j  
czcrn y ch  brwi p a trzy ły  roze­
śmiane niebieskie o cz ę ta .  T o ­
w a rz y s z ą cy  im pan. wysoki, 
smukły, odznaczał sie nieprze­
ciętną  urodą. C ała  tró jk a  zwró 
ciła odrazu powszechną uwa- 
gę. zaledwie przekroczyła  próg 
S tow arzy szen ia .

Zabaw a w rzała już w całej 
pełni. Obie panie, zaledw ie zna­
lazcy się na sali tanecznej, na­
tychmiast otoczone zostały ro­

jem  młodzieży, z a p rasza jące j  
do tańca .

—  Pozw ól, M arylo, że ja 
p ierw szy  zatań czę  z tobą —  
zw rócił się pan do brunetki.

—  Ależ naturalnie! P r z y ­
szłam  tu przecież ty lko dla cie 
bie i z nikim nie pragnę tań­
czy ć.  tylko z tobą, byłeś tylko 
sani nie uznał tego za iniJnc. 
A więc chodź, Ziku.

Pan , przezw any Zikiem, ob­
jął brunetkę i w arotce popły­
nęli w pięknem tango przez śli­
ską posadzkę tanecznej sali.

Blondynka p atrzyła  za nimi, 
zapom niaw szy na chwilę o w y­
czekujących jej zezwolenia na 
taniec.

P okręciła głową.
—  Zle  się sk ończy  ta uTDÓĆ 

M aryli do tego pięknisia! —  
w estchnęła  prawie półgłosem 
i... podała rękę najbliższemu z 
młodzieńców.

P o  kilku minutach znaleźli 
się znów we tró jkę .

—  M ógłbyś mi przynajm niej 
na sam ym  wstępie tego zaosz­
czędzić —  mówiła panna M a­
ryla. czegoś wzburzona, do 
sw ego to w arzy sza .

—  M oja  droga —  odpowie­
dział z w y raźn y m  przekąsem 
pan Zik, —  twoje pretensje są 
najzupełniej nieuzasadnione.

Z aw sze coś d  się w ydaje i 
robisz mi m epoirzebne scen y ! 
P rzecież  nie mogę tą ń cz y ć  z 
zawiązanemł oczami I

—  Nieprawda! Dawałeś zna­
ki tej kobiecie.

—  A leż! Nie róbże tu awan­
tury!

Blondynka przysłuchiw ała  
się przez chwilę w milczeniu  
sprzeczce sw ych zna jom ych. 
Sp rzeczk a  spraw iała  je j  wiel­
ką przykrość ,  tem bardziej że 
nie było dnia. by ja k a ś  nic w y­
buchła. W idziała zbyt dobrze, 
że Zik, cieszący  się wielkiem po 
wodzeniem lekarz, p rzyczyn  
do zdenerw ow ania jej koleżan­
ce d o starcza  aż nazbyt dużo. 
Znany był na terenie całej K a­
sy  C horych , gdzie obie praco­
w ały, z tego, że był lekkom yśl 
nym  uwodzicielem, k tóry  nie 
przebaczy  żadnej kobiecie, je
ś!i 111 Li wpac! r w .>o, a 't te/
żadna nie będzie cieszy ła  się 
jeg o  względami dłużej, niż mie 
siąc, dwa. Panna M ary la ,  u- 
rzedniczka K asy  C hory ch , w y ­
ją tk o w o  um iała u trzy m ać go 
przy sobie już parę miesięcy. 
Ale widziała, że jego miłość 
sk oń czy ła  się już bezpowrot­
nie. P od sy ca ła  ją  jak  mogła. 
B y ła  jednak już w yczerpana 
ustaw iczna walką o ukochane­
go człowieka, nie mogła się 
pow strzy m ać od zdenerw ow a­
nia, a to tylko pogorszało  s y ­
tuację.

Ju ż m iała się odezw ać, by po 
łoży ć kres nieprzyjem niej roz­
mowie. kiedy nagle okrzyk  od­
w rócił jej u w agę;

—  Siostro  Halino!
O bejrzała  się: przed nią stał

S ław ek  S .  w doskonale sk ro jo  
nym fraku, z rozradow aną twa 
rzą, w yciągnął ku niej obie rę­
ce.

— Ja k ie ż  bogi sprowadziły
tu panią? —  wołał, c a łu ją c  je j  
obie ręce. —  Co ja  się pani na 
szukałem ! W padła  pani jak  ka 
mień w wodę!

Nie p y ta ją c  o pozwolenie, 
wziął ią pod rękę i poprowa­
dził do bufetu.

—  C o  się z panią działo? 
Co pani porabia? D laczego nie 
odnisywała pani na tnoje li­
s ty ?

— Aie pan sie zmienił! — 
stwierć. Ja. pnti/ac /. przyjęło 
nością na męską tw arz  S ław k a  
P a trz y ły  na nią jasne niebie­
skie oczy  z takiem rozradow a­
niem, że poczuła jak iś  miły nie 
pokój.

—  Ach, jak  mi dobrze było 
w szpitalu pod patii opieką! 
Nie zapomnę nigdy ty ch  chwil 
rozkosznych. Kiedy nas s io s t­
ra wywoziła w obawie, że bol­
szew icy  za jm ą W a rsz a w ę ,  my 
siałem, że rozbeczę się, ja k  
dziecko! Tak, siostro, jak  dzie­
cko, choć przecież miałem pa­
tent na inżyniera w kieszeni! 
Pamięta pani, jak  to pani nas 
wipzła na dworzec, jak papie­
rosami obdzielała, 5ak dawała 
wskazówki, bojąc się, te  wpad

niemy w ręce jakiej niedoświać 
czonej s io s try ? ...

Panna Halina potakiw ała  
głów ką z uśm iechem .

—  P o tem  wpadłem  w choro  
bę. G dyby nie choroba, tobym  
do sio stry  pisał i nie zgubiłbym  
jej z oczu. P o  paru m iesiącach  
ani słuchu o szpitalu n a .P r o ­
stej, listy mi zw racali, a ja się 
w ściekałem . Nie wiedziałem, 
co  robić. B yłem  w sio strze tak 
zakochany, że m yślałem , że 
zw arjuję z tęsk n oty . P otem  
trzeba było jech ać zagranicę. 
W róciłem  niedawno i co za 
spotkanie!

Znów chw ycił jej ręce i obsy 
n?< srrp-ącemi pocałunkami.

— Niechże pan da spokój—  
broniła się słabo. —  Ludzie 
przecież p atrzą !

—  Niech patrzą, niech wie­
dzą w szy scy , jaka mnie radość  
spotkała. Niech się w szy scy  
ze mna razem  cieszą... Ale pan 
no Halino, chodźm y stąd , za 
dużo tu gw aru, a ja chcę z pa­
nią porozm aw iać.

—  Nie m ogę nigdzie iść. bo 
jestem  z tow arzystw em .

—  P al sześć tow arzystw o, 
kiedy ja w reszcie m am  panią! 
Już teraz pani nie puszczę! 
Idziem y?

Dalszy ciąg opisu przeżyć na­
szej Bohaterki w jutrzejszym nr. 
m era*
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Zaniedbana małżonka
NOWELA

Pan Hieronim bynajmniej nie 
w yglądał na kobieciarza ze sw ą  
p oczciw ą, troch ę b aran ią fizjo- 
nom ją, ale to nie zmieniało prze­
konania pani M aryli, że m ąż ją  
zdradza.

—  1 pow iedz sam a —  sk arży­
ła się przyjaciółce —  czy  ten  
zbrodniarz nie zasługuje na to , 
żeby go , zw yczajnie m ów iąc, pu 
ścić  kantein?

Pani Zofja zap ro testow ała  dla 
formy .

—  No co  znowu, p rzesad zasz  
ch y b a !..

—  Ja  p rzesad zam ) —  zaperzy  
ła  się pani H ieronim ow a. —  
C hyb a nie w iesz, do czego ten 
łajdak  jest zdolny.

Panią Z ofję m ało obchodziła  
d o la , czy niedola przyjaciółki, 
zw ęszyła jednak okazję usłysze­
n ia  jak ich ś p loteczek  i ożyw iła  
się n atych m iast:

—  N ie w iem , co  mu zarzuć: sz. 
P ow ied z, pow iedz, może i m asz  
rację ...

—  On mnie zd rad za, mam na 
to  d ow od y! —  zw ierzała się pra 
wie z płaczem  biedaczka.

—  Ho, ho, d ow od y? Jak ie  do­
w o d y ?

—  On mnie zaniedbuje. W y ­
ob raź sobie, że w p rost n.e w iem , 
c z v (estern zam ężn a!

Pani Zofja uśm iechnęła się w 
duchu: a to ci dopiero h istoryj­
k a! T rzeb a to będz:e opow ie­
d zieć, naturalnie pod sekretem , 
na h erb atce u pani d yrek toro- 
wej.

Z osiu, m usisz mi pom óc!

Trudno było nie uwierzyć w je  
go szczeróść.

Pan W acław  spojrzał nań prze 
nikliwie, namyślił się i wreszcie 
powiedział:

—  Mój stary, to jakaś głupia 
bujda —  chcą cię wystrychnąć na 
dudka. Jestem twoim przyjacie­
lem, zrobię to dla ciebie, że pó j­
dę za ciebie i opowiem ci, co to 
miała być za szopka.

—  Ach mój drogi przyjacielu! 
—  wzruszył się Heronim.

Na wszelki wypadek pan W a ­
cław stawił się na miejscu o 
wpół do piątej. Ukrył się dosko­
nale za grupą drzew i w tym do­
skonałym punkcie obserw acyj­
nym czyhał na niewierną.

Po długiem oczekiwań.u, panu 
W acławowi wydaio się, że widzi 
jakąś  kobiecą postać, ukrytą za 
posągiem. Co jakiś cras wychy­
lała nosek i spoglądała na fatal­
ną ławkę. Co to miało być?

Wacławowi, nigdy nie brakło 
śmiałości, szczególnie wobec nie 
wiast. Raptownie wybiegł z kry 
jówlci i pocwałował do posągu

—  Prze... przepraszam panią, 
ale co pani tu robi, pani M arylo?

Maryla zawstydzona, zia na 
męża i na siebie, wygadała cala 
historję. Wacławowi lżej się zro 
biło na sercu.

—  W ięc to było tak ukartowa 
ne? A to zmyślnie! Ale co pani 
ma do Hieronima?

—  Nie chcę go znać! Już dwa 
miesiące zapomina ó  swoich oho 
wiązkach względem mnie! —  wy 
rzuciła jednym tchem.

od
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sany buziak. —  T o  trzeba dobrze 
rozważyć, Ale o kilka kroków 
stad znam iedną restaurację, 
gdzie można w zaciszu gabinetu 
pomówić o poważnych spra­
wach. Proszę pani, eto moje ra­
mie... .

I wychodząc z rią  z narku, do 
rzucił jeszcze pełnym litości gl? 
sem:

—  Od dwóch, niiesiecv! Jaka 
nani nieszczęśliwa! Chodźmy 
nredko...

i ą aK greaaaa— —

—— - , ------   „w |-v,..uki — ■ —  T o  poważna h is to r ja
mówiła tymczasem z nagłą deter ! par}   pntrzac na śliczny, zada
minacją pani Maryla.

Ależ jestem do twoich u-
sług!

Rozumiesz, chcę  się raz na 
zawsze przekonać o je g o  niewier 
ności .  Mój ch arak ter  p ism a on 
zna, musisz w ięc  ty mu napisać  
anonimowy l iśc ik  z za p ro sze­
niem na schadzkę. NatUfabiie na 
oznaczonem  m ie jscu  jaobęd ę na 
niego czekała .

*
Pani Maryla posądzała swego 

męża cailtiem niesłusznie. U ile 
n eszcz .sny Hieronim nie speł­
niał należycie swych obowiąz­
ków małżeńskich, to tylko dla:? 
go, że brak mu było temperameu 
tu.

W  niewinności swego ducha 
nie przypuszczał nawet, jaką pie 
kielną zasadzkę szykuje mu jego 
połowica i raczej ze zdziwieniem 
spojrzał na otrzymany liścik.

Elegancki perfumowany pa­
pier, delikatne krótkie pismo:

„Najdroższy, usycham za T o ­
bą. Zlituj się nade mną i przyjdź 
dziś o 5 pp. do parku. Czekam 
na Ciebie w pierwszej alei, druga 
ławka na prawo. T w o je  oczy nm 
dają mi spokoju. Przyjdź, 
przyjdź,

jestem  Twoja".
Poczciwina zarumienił się, za­

kłopotał, obrócił list na wszyst­
kie strony, wzruszył ramionami i 
poszedł do biura.

Miat tu wielkiego przyjaciela 
\v osobie swego sąsiada —  pa­
na W acław a i z miejsca zwie­
rzył mu się i pokazał płomienny 
fist.

Ponieważ nani Zofja była mał 
żonką pana W acław a, który znał 
doskonale je j  charakter pisma, 
psn W acław  zainteresował się
bardzo ową randką.

- -  Czy ty ją  znasz? —  zapy­
ta!. jak  gdyby nigdy nic.

— Ależ pierwszy raz w życiu 
mi się coś podobnego zdajza i 
nie mam pojęcia, co  to ma być 
za głupi k aw ał! —  w ykrzyknął 
H ieronim .
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Elektryczna ferma
* « - j _ __

W  okolicy Nowego Jorku wy­
budowana została ostatnio fer­
ma, w której catą pracę w domu 
mieszkalnym i przy gospodar­
stwie wykonuje... elektryczność.

Według szczegółowego opisu 
prasy amerykańskiej dzień na 
termie „elektrycznej" upływa w 
sposób następujący:

Przy ukazaniu się pierwszych 
promieni słońca lampy elektrycz 
ne, oświetlające zabudowania 
fermy gasną automatycznie, a 
równocześnie samoczynnie otwie 
rają się drzwi kurników. Urób 

wychodzi na podwórze, przy- 
czent „„elektryczne oko" oblicza 
każdą sztukę ptactwa.

O godz. 7 -e j  inny przewodnik 
elektryczności włącza radjoapa- 
rat, znajdujący się w sypialni 
właściciela iermy i budzi go do 
„pracy". Okna zaś otwierają się 
pod wpływem prądu elektryczne 
go, a specjalne budziki ściągają z 
łóżek rodzinę gospodarza i cala 
jego służbę.

Z a naciśnięciem guziczki
wprawione zostają w ruch
wszystkie naczynia kuchenne,
rogrzewa się płyta metalowa i p- 
krótkiej chwili śniadanie; jes t  g 
tówe. Obiad przygotowuje ku­

ch ark a, lecz k orzysta ona z na­
czyń elektrycznycii do krajania 
mięsa, do ubijania jaj i t, p.

Po śniadaniu pan właściciel u fd z a ją  e le k try c z n e  w entylatory,
daje się do garażu, gdzie ocze. 
kuje go samochód, zaopatrzony 
w elektryczny motor.

Guziczek —  otwierają s ;ę 
drzwi garażu.

Guziczek —  auto rusza. 
Guziczek —  na drodze zapala 

się czerwona lampa: gospodarz 
rusza w drogę, na przegląd swo 
jej fermy.

Dom ogrzewają w zimie ełek 
tryczne radjoratory, latem ochla

1 ' i v ' J  v, . ,
Dzieci baw ią się elektryczne- 

mi lalkam i, a  najm łodsza la to ­
rośl zasypia w ieczorem  przy śpie
wie elektrycznej kołysanki: —  
w poduszce kryje się m ikrosko­
pijny aparat radjowy.

Prąd elek tryczny chroni dom  
od złodziei —  druty, przez któ­
re płynie prąd o w ysokiem  na­
pięciu, zastępują płot i kasę o- 
gniotrwałą.

Tak  oto płynie życie w elek­
trycznej fermie.,.

5 k m
le s t naJp«wnl*jM y«M . P ° -

V  L— I W  w s z o c h n y m  i r o d k l c m  
p r z  e c i w w e n e r y c z n y  m .

\ / p - r / ^ ł  ta ił  d o w o d t m  r o t w o H i
V  CU I U  władzy, o z n a k ą  w ielki**#  
p o stęp u  p ra cy  u o z  o- 
n y c h  n a d  o c h r a n ą  
lu d z k o ś c i przed * r o t -  
n a m  n ieb ezp ieczeń ­

stw em .
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TRZECI ROK PRACY NAD
UŚWIADOMIENIEM KOBIETY 

I WALKI O JEJ PRAWA
rozpoczynają już „W iadomości Kobie 
ce". Czytajcie 1 rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy i najtańszy tygod­
nik kobiecy w Polsce. Wychodzi co 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz z dodatkiem p. t. „Lekarz Dorno-

s m C :
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Przepowiednie r itrologiczne.
Dzień dzisiejszy nie zapowiada lię  

dobrze, możemy być narażeni na drob' 
ne zawody, złudzenia, podstępy. O biet­
nice dziś dokonane — nie zostaną do­
trzymane.

Możemy przeżywać jak ieś przykrości 
zamieszanie, możemy być narażeni na 
nieporozumienia i przeszkody ze strony 
osób starszych, straty finansowe, lub 
nieporozumienia z przyjaciółmi.

Skazany na 1 rok więzienia 
przed sądem w Krakowie

Wojskowy Sąd Okręgowy w 
Krakowie rozpatrywał sprawę 
plut. 38 pp. Romualda Gadów* 
skiego, który otrzymawszy urlop 
zdrowotny do pułku nie pow­
rócił, a ukrywał s i ;  u swojej ko­
chanki.

Po żmudnych poszukiwaniach 
udało się żandamerji wojskowej 
wpaść na ślad kryjówki, jednak 
przed przybyciem żandarmów 
zdołał Gadowski spalić swój 
mundur oraz wyrzucić bagnet, 
udowadniając w ten sposób, że 
nie jest tym osobnikiem, które­
go władze wojskowe poszukują.

Zandamerja jednak poznała 
się na tern i Gadowskiego aresz­
towała.

Sąd wojskowy, biorąc pod u- 
wagę okoliczności łagodzące 
skazał go na 1 rok więzienia 
i degradację.

Utrudniony chrzest
W Miłosiewicach na Wileńsz­

czyźnie przyjęła religję chrze­
ścijańską rodzina żydowska Za- 
jesznurów, złożona z 7 ot_ob. 
Podczas chrztu musiała asysto­
wać policja, gdyż miejscowi Ży­
dzi usiłowali przeszkodzić w 
obrządku.

Kopiec prztd sądem w Krakowie
W krakowskim Sądzie okr. 

karnym rozpoczęła się wczoraj 
3-dniowa rozprawa przeciwko 
krakowskiemu kupcowi Ozjaszo- 
wi Reibachowi, lat 57, jego sio­
strzenicy Rywce Halpern, lat 
24, oraz Róży Reibachowej żonie 
Ozjasza, lat 57.

Ozjasz Reibach prowadził 
przy ul. Józefa 9 t. zw. „interes 
ratalny" w którym sprzedawano 
ubranie i matenały. Handel swój 
Reibach prowadził w ten sposób 
że towar kupował u hurtowni­
ków krakowskich i poza kra­
kowskich, płacąc zań wekslami 
bądź to własnemi bądź weksla­
mi swoich klientów. Do r. 1929 
interes szedł jako tako.

W r. £1929 Reibach pobrał 
większe partje towarów, zapła­
cił za nie wł,*snemi wekslami, a 
kiedy przyszedł termim ich płat­
ności nie wykupił ani jednego.

Obecnie Reibach przynaglony 
wnioskami o otu rcie konkursu 
względnie doniesieniami kąrnemi 
postawił wniosek o otwarcie po­
stępowania ugodowego, wyka­
zując jednak w zestawieniu ma­
jątkowym pretensje zmyślone i 
nieprawdziwe.

Tym sposobem umemożliwia- 
jąc zaspokojenie pretensji awych 
wierzycieli sięgających kwoty 
100.000 zł.

Tak Reibach jak Halperówna 
oraz Reibachowa do winy sję 
nie poczuwają. Po przesłuchaniu 
niektórych świadków rozprawę 

• odroczono do d i ; a dzisiejszego.
Rozprawie przewodniczy s. o. 

dr. S t -hr, wotują s. o. dr. Partyka 
i Zmuda. Bronią adw. dr Sdhnel 
i Jung.

Dwudziestopięcioletni student 
teologji Heinz Rudolph z Nowe­
go Rupina pobił 70-letnią wdo­
wę laską po głowie tak niebez­
piecznie, że ta zmarła wkrótce 
po przewiezieniu do szpitala. 
Aresztowany morderca robi wra­
żenie umysłowo chorego. W 
roku 1931 przebywał w zakła­
dzie dla obłąkanych w Nowym 
Rupinie. Motywów morderstwa 
nie ustalono.

Zeznania b ieg łych  w procesie 
Gorgonowej

Po trzechdniowej przerwie 
rozpocznie się w dniu dzisiej­
szym w dalszym c.ągu proces 
Gorgonowej.

Jak  się dowiadujemy obrona 
zażąda osobistego przesłuchania 
biegłych warszawskich. W resz­
cie wypowiedzą się biegli kra­
kowscy prof. dr. Olbrycht i dr. 
Jankowski.

Osobny kierunek badań re­
prezentował będzie doc. dr. Zie­
liński, który w myśl polecenia 
Sądu Najwyższego wypowie się 
co do prawdomówności i spo­
strzegawczości Stasia Zaremby.

W d liu wczorajszym rozeszły 
się w Krakowie pogłoski o cho­
robie jednego z wotantów wice­
prezesa Sądu dr. Krupińskiego.

S am ob ó jstw o ucznia

Wczoraj przed południem w 
mieszkaniu swoich rodziców przy 
ul. Nowy Świat 7 w Warszawie 
popełnił samobójstwo 21-letni 
Jan Jędral — uczeń 8 klasy 
gimnazjum im. Rejtana.

Jędral zastrzelił się z rewolwe­
ru. Przyczyna samobójstwa — nie­
powodzenia w nauce.

IM rc z e  strzał; i  » płotu
P. Józef Osiński, jeden z dwu 

dozorców nocnych pilnujących 
parku sportowego im. Jana So- 

| bieskiego w Warszawie usłyszał 
wczoraj nad ranem strzał.

Podbiegłszy w kierunku huku 
natknął się na wijącego się z 
bólu kolegę, który oświadczył, 
że dano do niego strzał z za 
parkanu i że jedna z kul ugo­
dziła go w brzuch.

Rannego przewiózł lekarz Po­
gotowia do szpitala Dz. Jezus.

Samobójstwo rabina
W Gdańsku odebrał sobie ty­

cie przez powieszenie się 25-letni 
rabin Horowitz, który przybył 
tam niedawno z Polski.

Rabin Horowitz był zięciem 
rabina Friinkla z Podgórza.

Powinęła się im noga
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała wczoraj Zieliń­
skiego Stanisława lat 25 robo­
tnika za posiadanie rzeczy po­
dejrzanego pochodzenia t. j.  ser­
wis porcelanowy wraz z drew­
nianą walizką.

Sapieżyńskiego Stefana lat 22 
robotnika za kradzież dwóch 
kwater od okna, które skradł w 
Miejskim Domu Noclegowym 
przy ul. Nadwiślańskiej 4.

Śmierć kobiety przy 
w yskakiw aniu z tram w aju

Wczoraj wyskoczyła z tram­
waju w okolicy kopali. „Kleo­
fas w Załężu pewna kobieta, 
licząca mniejwięcej 42 lata, 
która wskutek upadku doznała 
pęknięcia czaszki i zmarła w 
drodze do szpitala. Ponieważ 
denatka w torebce nie posiadała 
żadnych dokumentów osobistych 
nie można było stwierdzić jej 
identyczności.

Tajem nicze oprow adzenie  
dziew czyny

Sensację Zawiercia i okolicy 
stanowi fakt nagłego i tajemni­
czego zniknięcia młodej i uro­
dziwej mieszkanki wsi Gruchło, 
gm. Myszków, 18-letniej Stani­
sławy Kurdybielskiej.

Równocześnie ze zniknięciem 
dziewczyny, ulotniło się czte­
rech mieszkańców Zawiercia, a 
między nimi niejaki Dziura, któ­
ry znał się z Kurdybielską i dość 
często widziano go w jej towa­
rzystwie.

Policja w Zawierciu zarządziła 
poszukiwania za uprowadzoną 
wysyłając listy gończe.

Nieszczęśliwy wypadek palaczu 
kolejowego w Krakowie

Wczoraj rano wezwano pogo­
towie ratunkowe na dworzec ko­
lejowy w Krakowie, gdzie Bu­
dek Jan, palacz kolejowy lat 32 
żonaty zam. w Prokocimia wy­
padł w czasie jazdy z parowozu, 
uwadzając o rampę wodociągo­
wą skutkiem czego doznał sze­
reg obrażeń na całym ciele.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przez lekarza pogotowia 
ratunkowego przewieziono go 
do szpitala św. Łazarza.

Krwawa trójka d i Woliic;
Nieznany opryszek napadł 

wczoraj rano na pl. Wolnicy na 
przechodzącego robotnika Kon- 
dera, 1. 24 i pobił go krwawo po 
głowie poczem zbiegł.

Lekarz pogotowia ratunkowe­
go opatrzył pobitego.

Fałszywe bilety na rozprawę 
Gorgonowej

Onegdaj ktoś wpadł nu po­
mysł i podrobił bilety na roz­
prawę Gorgonowej. Zostało to 
jednakże wkrótce odkryte i od 
dnia dzisiejszego obowiązują no­
we, wymieniane bilety. Bilety 
wymienia na nowe p. prezes są­
du okr. Hubel w swojem biurze 
w godzinach urzędowych.

Możliwość odroczenia procesu 
Gorgonowej

Z powodu choroby członka try- ( 
bunału, sądzącego Ritę Gorgon, j 
wiceprezesa sądu okręgowego 
dra Krupińskiego.

Wiceprezes dr. Krupiński nie 
będzie mógł uczestniczyć w dzi- 
tiejszej rozprawie, wobec czego 

poddany zostanie badaniu leka­
rzy sądowych, celem stwierdze­
nia przypuszczalnego czasu trwa­
nia choroby. Zależnie od wyni­
ku tego badania sąd zadecydu­
je  czy rozprawa ma być przer­
wana.

Krwawa bójka w Dębnikach
Dowiadujemy się, że w czasie 

zabawy, urządzonej w Dębni­
kach dnia 19 bm. na t. zw. „Jó- 
zefówce", doszło do krwawej 
awantury. Mianowicie 24-łetni 
Fr. W ieczorek, zupełnie pijany 
doprowadził do awantury, w któ­
rej sam padł ofiarą. Pokłutego 
nożami i zmasakrowanego od­
wiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza, gdzie nie­
szczęsny zmarł.

Nieszczęśliwy wypadek ogrod­
nika w Podgórzu

Niedziałek Rejko 1.21, ogrod­
nik, zam. w Bonarce, rodem 
Bułgar, przechodząc wczoraj ra­
no ul. Kalwaryjską w Podgórzu, 
został potrącony dyszlem i do­
znał szereg obrażeń na całem 
ciele. Wezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł go 
do szpitala św. Łazarza w Kra­
kowie.

Żydowskie Zebranie 
protestacyjne 
w Krakowie

W czoraj w południe odbyło 
się w sali Teatru Żydowskiego 
przy ul. Bocheńskiej w Krakowie 
wielkie zebranie żydowskie, jako 
protest przeciw gwałtom Hitlera. 
Zebranie to zostało zwołane 
przez Żydowski Komitet Prote­
stacyjny w Krakowie.

Na zebraniu, które szczelnie 
wypełniło salę, przemawiali Dr. 
Szymon Feldblum i Dr. Finkel- 
stein.

W Krakowie konsulat niemiecki 
strzeżony był przez policję z 
obawy przed demonstracjami.

W y p ad ek  przy ul. F o le te k  
w K rak ow ie

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj rano na ulicę 
Koletek 5 w Krakowie, gdzie 
leżał nieprzytomny Kędziołek 
Józef 1. 84 robotnik zam. w 
Płaszowie.

Lekarz pogotowia stwierdził 
dużą ranę na głowie Kędziołka.

Po udzieleniu pierwszej pomo­
cy przewieziono go do szpitala 
św. Łazarza. Stan ciężki. Powód 
tajemniczego pobicia nieznany.

G ran at p rzy czy n ą
śm ierci d w o jg a  ladsi

Banicki Piotr i Pałamar Mi­
chał z Hukatowie pow. Zborów 
znaleźli granat, pochodzący z 
czasów wojny światowej. W cza­
sie gdy usiłowali granat rozebrać, 
tenże eksplodował. Obaj nie­
ostrożni osobnicy zostali przez 
wybuch pocisku ciężko poranie­
ni na całem ciele i śmiercią od­
pokutowali swoją lekkomyślną 

| ciekawość.
! Nadużycia w Kasia Targowej

Jak już donosiliśmy, specjalna 
komisja, wydelegowana przez 
obecną Radę nadzorczą kasy 
targowej „Caro“ w Krakowie, 
wykryła poważne nadużycia na 
szkodę gminy w tejże kasie, w 
następstwie czego aresztowany 
został jeden z dyrektorów tej 
kasy, Saul Landu.

W  związku z tą aferą roz­
ciągnięto śledztwo także na 
osobę drugiego dyrdktora kasy 
p. Porębskiego, który został 
zwolniony ze służby. Stanowi­
sko dotychczasowego dyrektora 
kasy objął p. Spira.
Co wykazało badanie piwnicy 

w willi Zaremby
Wizja lokalna w willi Zarem­

by odbyła s!“ bez żadnych in­
cydentów.

Komisja stwierdziła, że piw­
nica jest zupełnie sucha, wody 
ani widocznej wilgoci nie zna­
leziono.

Wybory do Izby Rzemieślniczej 
w Krakowie

Onegdaj odbyło się zebranie 
członków Izby Rzemieślniczej w 
Krakowie, na którem dokonano u- 
zupełniających wyborów do pre- 
zydjum i zarządu izby. W  wy­
niku głosowania przezydentem 
Izby wybrany został radca miej­
ski p. Różycki Andrzej, zaś 
wiceprezydentem p. Jarosz An­
toni, przemysłowiec z Krakowa. 
Do zarządu wszedł p. Andrzej 
Woliński z Żywca.

Zasypany wałami węglai y

25 bm. o godz. 10, bezrobot­
ny Józef Lubecki z Siemiano­
wic na jednym z bieda szybów 
pod laskiem obok huty „Jerze­
go", pracując na głębokości 15 
metrójr, zasypany został nagle 
zwałami węgla. Nieszczęśliwemu 
pośpieszyli z pomocą koledzy 
i odstawili go ciężkiemi obraże- 
niamijciała do lecznicy Brackiej 
w Siemianowicach.

TEATR IH. I. SŁO W ACKIEG O
’»Dziew częta w mundurkach" 

REPERTUA R KIN.
A ś r ia : „N eu ia Kwiat Hawanny" “ 
A pollo: „Ar| ioa“.
A tla n tic : „Roikwfaua przygada" 
B a g a te la : „Poóądai.i “
Dow iołoiorsa i „Szlakom ?ianL>yH 
T i i i m b i : „Pieśń mego iycia“
Tr< lir . ;  „Szanghaj—ekapreae" 
Słońce: „Oficerowie w aiłdach kokoty" 
S w it: „K ról Królów"
S ztu k a: „Teodozja Sewastopol" 
U ciecha; „Pieśń se rca "
W anda: „Kurtyzana"

RADIO
W torek , dnia 28 m arca  19SS r .

Kraków. G. 11.40 Przegląd ^raay i 
kont. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej­
nał z Wieży Marj., program na dz. bież. 
12.10 Płyty grim of. oraz kom. metecr. 
z W ars z., 15.50 Płyty gramof., 16.20 
Transm. z W araz., 17.55 Progr im na 
dz. n a st , 18.00 Odczyt dla maturzystów z 
W arzz., lct.20 Krak. wiad. bież., 18.25 
Muzyka lekka z W araz.. 19.00 R oj 
maitości, komonic- tv giełda zbożowa, 
1 9 1 5  „Stary Kraków", 19.30 Transm. 

z Waraz.

Dziś dyżur uoaur aptak a Krakowi# >
Rynek Gł. 13 MPed Złotą Głową"

■ etoryka 1 „pod Trzema Koronnmi ', 
Lubicz 7 „Czternastka", Stradom 6 
,„Aptaka", Karmalicka 9 „Im Królowej 
Jadwigi".

D ali dyżur nocny aptak w Podgórzu i
Rynak Podg. 9 „pod Koroną".

Sensuoyjna rozprawa przed 
sądem w Krakowie

Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozstrzygał wczoraj sprawę A loj­
zego Kawała, mieszkańca wsi 
Myślachowice k. Chrzanowa. 
Oskarżono go o zbrodnię cię­
żkiego uszkodzenia ciała, kra­
dzieży z bronią, niebezpiecznych 
pogróżek i posiadania rewolweru 
na tej zasadzie, że pewnej no­
cy w sierpniu miał zakraść się 
do ogrodu Zezyków w Myśleni­
cach i tu przydybany na kra­
dzieży gruszek, począł strzelać 
z rewolweru do właścicieli sadu, 
poczem ciężko zranił w nogę 
Jana Zezyka.

Równocześnie groził śmiercią 
poszkodowanym o ile nie po­
zwolą mu odejść. Gdy Zezyko- 
wie mimo tyeh gróźb i strzałów 
nie chcieli odstąpić, zeszedł w 
końcu z gruszy, i już był w rę- 
kach Zezyków, gdy nagła odsiecz 
kolegów, zbudzonych strzałami, 
ocaliła go.

Za wszystkie te czyny odpo- 
wiadał już Kowal przed sądem 
w Krakowie, który zasądził go 
na karę 1 roku więzienia.

Od wyroku tego zaapelował 
Prokurator z powodu niskiego 
wymiaru kary i oskarżony. Ne 
skutek tego Sąd Apelacyjny 
ponowił całą rozprawę, W ciągu 
całodziennej rozprawy apelacyj­
nej przesunął się przed są dam 
szereg świadków, z których jed ­
ni stanowczo rozpoznali Ka- 
walę, inni zaś starali się mu wy­
robić alib

Po wywodach stron Sąd unie­
winnił Kawalę od zbrodni cięż­
kiego uszkodzenia ciała, a karę 
roku więzienia zniżył mu do ty­
godnia aresztu.

Przewodniczył s. a. dr W oło- 
szczuk, oskarżał prok. dr Gołąb, 
bronił adw. Dr. Knoobol.

Tajemniczy wypadek w mykwie

Donoszą z W ilna: Miasteczko 
Snypiszki przeżywa ostatnio nie­
zwykłe w dziejach tego osiedla 
emocje.

Mianowicie w oddziale dam­
skim kąpieliska, dozorca, sprzą­
tając po wyjściu „oczyszczo­
nych" niewiast, znalazł zawiniąt­
ko, które zawierało trefną kieł­
basę. Przedewszystkiem powsta­
ła kwestja, kto mógł ją  porzu­
cić, a pozatem jasne jest, iż 
mykwę należy uznać za stre- 
Fioną.

W obec tego, że o podrzuce­
nie trefnej kiełbasy jest podej­
rzana dozorczyni, postanowiono 
ją wydalić.
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